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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a .

Z P a r y ż a ,  dnia 21. Lipca.
D z i e n n i k  S p o r ó w ,  K o n s t y t u c y o n i -  

s t a  i M o n i t o r  p a r y s k i  zapewniały w czo­
raj jednomyślnie, źe Król sam przedstaw i w  
przyszły w torek Izbom Hrabię Paryża. Tćj 
samej wiadomości udzieliłem i ja W Panu da- 
w nićj. P r e s s e  zbija ją dziś stanow czo, a 
D  z i e n n i k S p o r ó w  oświadcza, źe się w czo - 
raj w  tćj mierze pomylił. Ze dzienniki, jakim 
jest D z i e n n i k  S p o r ó w ,  zostaiący z dw o­
rem  w  ścisłych zw iązkach, gdy wszystkie u- 
mieszczone W nim artykuły o śmierci Xięcia 
Orleańskiego, w ypłynęły z pióra Pana Cuvil- 
ISrf-FleuregO, Sekretarza Xięcia Aumale, nie 
mógł tia oślep donośić o znajdowaniu się Hr. 
Paryża przy zagajeniu Izby, ła tw o  się domy­
ślić można. Dzisiejsze w ięc sprostowanie te-

§o dziennika inną musi mieć przyczynę. Po- 
ług pewnego doniesienia przedstawił w czo­

raj gabinet K ró low i, iz byłoby trudną do od­
powiedzenia z strony M inistrów w iną, gdyby 
nś to zezw olili, aby się K ról i domniemany 
Następca tronu w śród obecnych okoliczności 
na m ożliwy zamach narazili. Gabiriet prze. 
konał się w praw dzie, źe bojaźń tego rodzaju 
jest przesadzona, ale niemnić/ tw ierdzi o n , iż

obowiązek rozkazuje m u i o najgorszym po* 
m y ś l e ć  przypadku i poczynić stósowne w  tej 
mierze środki ostrożności. Marszałek Soult 
miał podobno K rólow i w prost oświadczyć, ź e  
wolałby sw oj urząd złożyć, niż tak wielką na 
siebie brać odpowiedzialność. Ludw ik Filip 
skłonił się nareszcie do przedstawienia M ini­
strów  i zaniechał zamiaru sw ego ukazania 
Izbie H rab i Paryża. Dziś w ięc ukazało 
się powyższe sprostowanie w  D z i e n n i k u  
S p o r ó w .  .

Dzienniki Pana Thiersa przesadzają W tej 
chwili ważność i w p ływ  Pana Thiersa, chcąc 
go koniecznie jako męża de la situation prć- 
sente wystawić. Jeżeli się znajduje mąż taki, 
któremuby L udw ik Filip w śród  obecnych 
okoliczności w odzy rządu pow ierzyć nie 
chciał, jest nim niezawodnie Pan Thiers. Po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa Pan
Thiers jest teraz bardzićj, niż kiedykolwiek 
dalekim od wstąpienia dogabineju; utracił on 
bowiem  ostatni punkt oparcia, który w  Xię- 
ciu Orleańskim posiadać m niem ał, aby u- 
tracony przez grube pomyłki administracyi z 
d. 1. Marca w p ływ  w  Izbie znow u choć w  
części odzyskać. Nie będzie on się naw et, 
jak słyszymy, ubiegał o krzesło prezesowskie 
'W Izbie Deputowanych, może z obawy, ażeby 
mała liczba głosów, jakąby w  takim razie po-



zyskał,  n ie  w y k ry ła  k ra jo w i  słabości s t ro n n ic ­
t w a ,  na czele k tórego  stoi. .Listy z .Vlaconu 
d o n o szą ,  że P a n  L a m a r t in e ,  k tóry  p rze d  ro- 
k iem  z p rzy w ią zan ia  do s w y c h  przy jac ió ł ,  ia- 
ko  K an d y d a t  do k rzesła  p rezesow sk iego  w  
I z b i e  w y s tą p i ł ,  te ra z  p rzy  za trzy m a n iu  n ieza ­
w is łeg o  s ta n o w isk a  pros tego  D e p u to w a n e g o  
ob s ta je ,  i o f ia ro w an ą  m u  p o w tó r n ie  k a n d y d a ­
tu r ą  odrzucił .  H rab ia  Salvandy sta ra  się nato  
m ias t  tern bardz ie j ,  aby go Izba na ten  u rząd  
w y b ra ła .

P rz y g o to w a n ia  na pogrzeb  Xięcia O rlean  
skiego b a rd z o  są w span ia łe .  W  te j chw il i  
p rzyozdab ia ją  kościół N o t r e - D a m e  na pub li­
czne  w y s ta w ie n ie  śm ier te lnych  z w ło k  i n a b o ­
ż e ń s tw o  ża łobne sa  duszę N astępcy  tronu .  Im  
św ie tn ie jszy  o b rzęd  ten będzie ,  ty m  s m u tn ie j ­
sze  i bo leśn ie jsze  z rob i w ra że n ie .  S to so w n ie  
d o  kodycylu  te s tam en tu  cłiciał Xiąźę Orleański, 
aby  go na p rzy p a d ek  w czesnó j sw e j  śmierci 
jak  na jsk rom nie j  p o c h o w a n o ;  ale po  długich 
o b ra d a c h  poczy tano  za rzecz  p r z y z w o i tą  o d ­
stąp ić  od  tej części te s tam entu .

Z d n i a  2 2 .  L i p c a .
T e le g ra f  donosi,  źe X iążę Jo inv i l le  w c z o ra j  

d ą  T p lp n u  p rzy b y ł .  Xiąźę w  n o c y  z dn  -23. 
n*  24. m . b. w  Neuil ly stanie. W y p r a w io n y  
z T u l o n u  ok rę t  flotę A dm ira ła  H ugona n iedale­
ko  od  P a le rm o  dogonił.  ■
. G a z e t t e  .d e s  H o s p i t a u x  obe jm u je  dzisiaj 
p r o to k u ł  o obdukcy i ciała Xięcia O rleanu .

P o s tan o w ie n ie  K ró le w sk ie  z dnia 19. m. b. 
nakazu je ,  ażeby  10 b a ta l io n ó w  s t rz e lc ó w  p ie­
sz y c h ,  k tó r y c h  organizacyi X iąźę O r lea n u  
p r z e w o d n i c z y ł ,  na przysz łość  po  n im  C h a s  ­
s e u r s  d ’ O r l e a n s  n a z y w a n e  były.

D ro g ą  telegraficzną d o n o sz ą ,  źe R e jen t  h i ­
szpański na  w iad o m o ść  o śm ierci Xięcia O r ­
leans p o s ta n o w i ł ,  aby  d w ó r  n a  dni 40 ża łobę 
p rz y  wdział.

W  B o rd ea u x  dnia 18go o ko ło  150 m łodych  
N i e m c ó w ,  p o  w iększć j  części k u p c z y k ó w  
h a m b u rs k ic h ,  sp ik n ą w szy  s ię ,  ham b u rsk iem u  
i h o le n d e rsk ie m u  K o n s u lo w i  kocią m uzykę  
p rzy n ie ś l i ,  p o n ie w a ż  ci J c h n jo śc io w ie  z po 
w o d u  śm ierci Xięcia O r le a n s  p rz e z  w y w i e ­
szen ie  b a n d e r  s w o ic h  z w y k łć j  ża łoby  m e  ob- 
jaw iali .

N u m e r a  G a z e t t e  d e  F r a n c e  z dnia w c z o ­
ra jszego  i onegdajszego w  b iu rze  tego p ism a 
policya zabrała .  (

—  — Z d an iem  p o w sz e c h n y m , ze I z b y  n ie­
b a w e m  po u roczystośc iach  ża ło b n y c h  do o b ­
r a d  nad p y tan iem  reg en cy jn em  przystąp ią ,  k ie ­
d y  u s ta n o w io n a  ce lem  zbadan ia  onego K o m -  
missya tym czasem  p ra c e  s w e  pokończy . P r a '  
w o w i e r n i  katolicy z  czynnośc i  kościelnych, 
p rz e d s ię b ra n y c h  z p o w o d u  śm ierci X ięcia O r ­

leanu, n o w y  b io rą  pretext,  aby  w d o w ę  z m a r ­
łego z p rzy c zy n y  rełigii jej napas tow ać .  O p i ­
sują po łożen ie  jej raz w  n ie n aw iść  obudza ją -  
cych  k o lo rac h ,  to  z n o w u  w  ro z p a c z l iw e m  
św ie tle .  Ze w d o w a  N astępcy  t r o n u  za duszę 
m a łżo n k a  sw e g o  nie m o ż e  kazać ani m szy o d ­
p r a w ić ,  ani t ru m n y  jego w o d ą  św ię co n ą  po* 
krapiać, w  o c z a c h ic h  n ie ty lko za w ie lk ie  n ie ­
szczęśc ie ,  lecz tćz za istną zb ro d n ię  uchodzi.  
D la  tćj p rzyczyny  myśl w yn ies ien ia  X iężnćj 
na godność  Rejen tk : na  n iep rzeb y te  natrafia 
łaby  trudności .  -— Jakoż nie jes t to  z jaw isk iem  
p o c iesza iącem , źe z nieszczęścia z dn. 13. ze­
w s z ą d  w  celach relig ijnych i po li tycznych  k o ­
rzystają . A tak Legitym iści nie tają bynajm nie j  
m yś l i ,  źe śm ierć  Xięcia O r le a n s  niczćm  nie 
jest, jak b ez p ośredn ie in  w m ie sza n iem  się O p a ­
t rznośc i  do na tu ra lnego  biegu s p r a w  ludzkich, 
czyli cudem  na ko rzyść  s ta ro -  m onarch i-  
cz n y ch  zasad i p re tensy i  Xięcia Bordeaux. 
Dzisiejsza F r a n c e  opisuje w  artykule z p ió­
ra znanego  H ra b .  Marcellus* Xięcia O rlean -  
skiego w p r o s t  jako ofiarę szczególnej kom bina-  
cyi n ieb ios ,  jak drugiego Hipolita Rasyfta na 
tle chrześc iańsk ićm . „K onie ,  z  począ tku  boską 
w ściek łośc ią  p ę d z o n e ,  s tanę ły  n^ r a z j  skoyo 
k r w a w e m u  zadaniu  s w e m u  zadosyć uczyniły  !!* 
—  ternl i tym  p ,<7l obn  ćm i l'ća z e s a nm (Towtfdzf 
on  n ad p rz y ro d z o n eg o  ch a rak te ru  w y p a d k u  z 
d. 13. P rz y p u śc ić  m o ż n a ,  źe takić t łu m ac ze ­
n ie  rzeczy  jest szczćre ,  źe n ie  jest k ła m s tw ć m  
i g w a łc a n ie m  w ła s n e g o  p rz e k o n a n ia ,  żeby zaś 
m ia ło  być p r a w d z i w i e  re l ig i jnćm , o tern ge- 
neracya o św ie co n a  z in n e g o s ta n o w isk a  na świat 
się zapatru jąca  z a p e w n e  się nie p rzekona .

- A n g l i a .  1,i‘ [y '- 
Ż L o n d y p u ,  dnia 22. L ipca.

S tósunk i nasze szybkim  k ro k iem  do końca 
s .w ęgo .zblizatj się zda ją ,  t. j. do  rozw ią zap ią  
s t ro n n ic tw a  T o ry s o w s k ie g o  i u tw o r z e n ia  n o ­
w e g o  gabinetu  pod  p r z e w o d n ic tw e m  Peela i 
Russell’a. Ś w ię to sz k i ,  nie chcące zezw a jąc  
rią to ,  żeby  r z ą d  na utrzy,mapie, katolickiego 
se m in a ry u m  w  M a y n o o th  koszta ło ż y ł ,  u le .  
g l ih y , ale w  p o łą cz en iu  z w z b u r z o n y m i  d z ie ­
dzicam i tw o r z ą  oni na p rzy p a d ek  odpadnięc ia  
znaczną  siłę. S posób ,  w  jaki podczas o w y c h  
o b r a d  ń a  d u c h o w ie ń s tw o  p o w s ta w a n o  i oso, 
bistości roz liczne  by ły  is totnie skazą p a r la m en ­
tarnego posiedzenia. T y lk o  L o rd  Elio t ,  k tó ry  
b ędąc  S ek re la rz p m  jr ląndy i jest obraz  zastę .  
pcą r z ą d u ,  d u c h o w ie ń s tw u  katolickiem u p o d  
w z g lę d e m  usiłoyyań jego by ty lko p o rzą d ek  
i spoko jność  m ię d zy  ludem  w ie jsk im  u tr z y ­
m a ć ,  z u p e łn ą  o d d a ł  sp raw ied l iw ość .  U bog i 
x iądz  I r landsk i ,  nie p ła tny  p d  rządu  i l i  ty lko 
od  ludu  u lrzyroyyvany , p rz y n o s i ,  jeżeli se ryo  
p rz e są d o m  a lbo  nam ię tnośc iom  c h ło p s tw a  o-
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pór stawia, w ięsze ofiary, aniżeli zwykle my­
ślą. A l e  właśnie  ow a zaw isłość, rodziców  
katolickich z wyższych s tanów  w strzymuje od 
przeznaczania synów  swoich s tanow i ducho > 
w ń ero u ;  xięźa tam powiększej części pocho­
dzą Z rodzin chłopskich, a przy szczupłych 
dochodach i nieosobliwym stanie sem inaryów 
nie mogą oni dojść do Wielkiój oświaty. P rze­
to życzyć wypada, żeby rząd dla seminaryum 
głdwWegb w  Maynooth więcćj uczynił, a to 
prze '# dotaeyę stałą, aby w znaw iającym  się co 
rok dyskussyom ifad tą materyą koniec poło­
żyć. Zdaje się, ze-Peet mimo protestacyi Ul* 
tra-Tory'soW" do uczynienia wniosku podobne­
go skłonny," ałe krok takow y  poróżniłby go 
zupełnie z liczną party4 zagorzałych Torysów .
. O nia 15. m. J?. w ię c z o rę p ^ w  S taffo rd - H o u ­

se. mi£.szkaniu m  i pi s jy jh tt, X ięc i a S ó iitherland , 
«   dano

~ . . j  ~r . -.a jfep tż  ipievyacy ......;
skićj opery mieli w  nim utjzial. Aiążę Sussex  
o ś w i a d c z y ć  kazał, (te z p r z y c z y n y  śmierci 
Xięcia Orleańskiego przyjść nie m oże.

T  u r  c y"'a.
Ż k o n s t a n t y  n o p o T a j  dma 6. Lipca. 

"'X ^Lz'.'S 'o ivsz.y '- ■ Już się doniosło, że F ran ­
cy a, zostająca w  c ągu całyćh zatargów  syryj­
skich’ w  stanią b i ^ f ń y r n ‘JJStat niemi czasy do 
tych się przyłączyła m ocarstw, któne sądziły, źe 
dla ocalehia Libanu stanowcze środki i sprę­
żyste demonstracye na w o d ach  syryjskich są 
potrzebne. T o  i okoliczność, ie t marynarka 
francuska roarynaijkę angielską na m orzu Śród- 
ziemnem'.co do sjły przewyższa., w  znieciło, 
jak się zdaje, w  Londynie podejrzenie, iż tu 
lest jakaś myśl ukryta , i i i  Francya obecną 
chwilę, za dogodną poczytuje do zażądania za- 
dosyć uczynienia za dawniejsze zniewagi- 
Z tćj przyczyny chcą^wsżystkiego unikać, co 
by na W schodzie dó jakiegokolwiek bądź s ta r­
cia się 'pow ód nastręczyć,mogło. Nie pozna­
no .się na gptowpśęi i .może jej szcze
tyoh ' zćuniaraehj' a  Anglia obecnie się bardzićj 
Obawia Franeyi} w idząc  |ą W saeregu przy 
jacśół sw oich , r iż  gdyby z nią w  o tw artó jzor  
stawała wojnie. Jest(e zapraw dę po li tow a­
nia godzien stosunek, J ale może także k o n ie - ' 
t z n y  skutek postępow ania ,  jakiego się osta- 
tniemi laty w  internacyonalnych stósunkach 
Framcya trzymała. Chrześcianie syryjscy m o­
cą  bardzo łatwo; paść ofiarą tych stosunków. 

Onegdaj wysłano spiesznie rozkazy do trzech 
iułków miticyi angielskiej, będących w  dro- 
‘ze d o  Adryanopola, ażeby się do Skedryi u- 

Ja ły .  Nadeszłe tu od .Baszy miasta tego do­
niesienia, nabawiły P o r tę  niespokojności. 
Śmiałość Czarnogórców, którzy wśród głę­

bokiego pokoju do ow ego baszostwa w k ro ­
czyli, i w  oczach praw ie  Baszy na turecki pa­
rostatek na m orzu skodryjskićm uderzyli i 
tenże zabrali, podczas, gdy szczupłe wojsko 
tureckie dzikim tym góralom czoła stawić nie 
śmiało, spo w o d o w ała  Portę  do chwycenia 
się stanowczych środków  końcem zapobieże­
nia takow ym  nadużyciom. O prócz trzech 
Wspomnianych p u łk ó w , otrzymali także żoł­
nierze albańscy, stojący w  baszostwie Janiny 
i pod Monastirem, rozkaz, udania się ku C z a ­
rnogórze, tak, że nie zadługo doczekamy się 
nowyxh scen w  ów ych  okolicach. W  czasie 
ow ego w ypadku bra t  Władyki hetmanił Cza- 
rnogórcom i sądzą tutaj, jak zw yczajnie, że 
którekolwiek z m ocars tw  europejskich do ta ­
kiego w p ły w a  zamachu.

Zapewniają , źe Poseł angielski, Sir  Stra t­
ford Canning, niekontent z małoznacznych 
skutków , jakie dotąd otrzymał, w niósł o od-, 
w ołanie  siebie z urzędowania.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika l i t e r a c k ie g o -  

W y sz e d ł  JOfi 24. i z a w ie ra : L e compagnon du 
to u r  de France p a r  Georges Sand (ciąg dalszy). 
—  Ueber den gegtnwartigen Zustand der bbhmi- 
schen Litteratur und ihre Bedeutung  przez Prof. 
Purkiniego (c iąg  dalszy). Polak (poezya 
udzielona redakcyi przez Sztura). D o  k w ia ­
tka z mogiły Kościuszki (poezya A. Ciesielskie­
go). — Karrykatury  historyczne, udzielone re ­
dakcyi p r z e z  J .  J .  K r a s z e w s k ie g o  (c z ę ś ć  druga 
A lb e r tu s a ) .  —  Z b r o d n i a r z  z miłości ( dokoń­
czenie). — Doniesienia literackie ( o  Przyja­
cielu hudu  No. 50. — o przedruku Parafian- 
szczyzny w  O rędow niku  i t. d.). — Donie­
sienie w zględem  dalszego w ydaw an ia  Tygo­
dnika literackiego.

Napis g ro b o w y  na pomniku N i e m c e w i ­
c z a  w  Montmorency, przez niego sarnego zro­
biony, brzmi jak następuje: Julianus Ursinus
Niemcewicz, Eques polonus, Patriom\ quam did  
vixit, coluit. E x ul obiit Parisiis M D C C C X L I .

Szczęśliwy, źe mój artykuł w  Gazecie P o ­
znańskiej N um erze  167. tak śmiałą, tak pełną 
wyższych pojęć politycznych w y w o ła ł  kryt- 
tykę jak ta, którą łaskawy Pan Redaktor Do- 
brod. umieściłeś w Num erze swoim z dnia 
28. t- m. ośmielam się mu przesłać dalsze mv- 
śli moje o przyszłej Regencyi We Francyi, w  
nadziei i£ może i one pobudzą uczonego k ry ­
tyka do wzięcią się do pióra, z czego wszyscy 
czytelnicy Gazety Poznańskićj zapew ne się 
ucieszą — a ja nad wszystkich ucieszę i zbu­
duję się.
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—  nSi j'e ta is le D u e d’Orleans mon  suc­
c e s s o r  s’appelerait Henry cinq /«

W yrzekł Xiężę N em ours ,  a dla ty c h  s łó w  nie- 
p o p u la rn y  u  kogo?  u ludz i n ie ładu  i zaw iśc i;  
k tó rz y  z u ż y w sz y  w ie le  ró ż n y c h  n azw isk ,  dziś 
lu d ź m i p o s tę p u  się m ie n ię ;  n ie p o p u la rn y  i u 
m a łć j  części leg i ty m is tó w  n ie c ie rp l iw y ch :  
k tó rz y  za p o m in a ję ,  iż O p a trz n o ść  w o ln y  w y-  
b ó r  kogo  i k iedy  za s w e  narzędz ie  w y b ie rz e .  
L e c z  cześć X ięc iu ,  je m u  p r a w o  w ła d a ć  nad 
n a r o d e m ,  je m u  k tó r y  uśpił  w  duszy  swojćj 
n adz ie je  doczesnego  szczęścia s w ć j  rodziny, 
n a  korzyść  p r a w d y  o d w ie c z n ć j :  W ł a d z a  
o d  B o g a .  W  n im ^ w ia ra  źe stan F ra n cy i  
dzis ie jszy  jest ty lko p rze jśc iem , źe jeszcze nie 
je d n ę  n ieszczęśliw ę kolćj p rzeb ieźy  n im  p o ­
w r ó c i  do  poznania ,  źe dynastya  i h ie ra rch ia  je­
d y n ie  n a ro d y  z b a w ić  mogę. — N ie  u w ła c z a m  
X ięźn ie  O r leańsk ie j ,  tak  blisko z naszym  do^ 
m e m  k ró lew sk im  połęczonćj,  iż już t e n  jeden 
w z g lę d  u s z a n o w a n ie  w e  m n ie  w z b u d z a :  ale 
jes t m atkę,  to  uczucie jeżeli w  nićj, jak p o w in ­
no ,  jedynie goreje ,  już n ie  jest F ra n c u z k ę :  je­
żeli n ie  jedynie  n ię  w ła d a  n ie  godna  w ła d a ć  
n a ro d e m .

Z resz tę ,  b łogosław ien i n ie p o p u la r n i  Z w ró ć ­
m y  oczy  na naszę p ro w in c y ę .  Czy nie jeden 
je d y n ie  d la te g o ,  źe d o b r z e  w e ł n ę  sprzedaje ,  
ze_ częs to  p o w ta r z a  „sze lm a w r ó g -  i w ę g ie r ­
skie  w in o  lu b i ,  n ie  jest popu la rn ie jszym  n a d  
naszego  F ranc iszka  de  P a u le  w  d o k to rsk im  ba- 
rec ie  lub n ad  naszego M edyceusza  w  polskim 
ko n tu sz u  lubo  w y z n a ć  m u sz ę  bez kon iedera tk i  
ty lko  w  F ra n k l in a  kapeluszu.- Eu. Br.

Sprostowanie.
W  numerze wczorajszym (174.) Gazety tej strona 

1076., słup lewy, wiersz 22 zamiast •• »które u nas od 
pokolenia niejako spadkiem1 przechodzę,« miało być• 
"które u nas od pokolenia do pokolenia niejakiego spad­
kiem przechodzę.«

Aufecya koni.
D n i a  5. S i e r p n i a  r. b. p rzed  po łudn iem  

o godzin ie  9tej s p r z e d a w a ć  się będzie  pub li­
czn ie  kilka ze s tadn iny  w y łą c z o n y c h  5cio- i 
ćc io le tn ich  og ie rów , po d o b n ie ż  kilka z og ie ra­
m i czystej k r w i  s ta n o w io n y c h  klaczy w  n a j ­
lepszym  w ie k u ,  jakotćź p e w n a  ilość r o c z ­
n y c h  klaczy do b reg o  tu te jszego  za rodu ,  za go- 
t o w ę  zaraz za p ła tę  w  p rusk im  kuranc ie .  B l iż ­
sze w a r u n k i ,  jakolitez konie sa m e ,  p rze jrzeć  
m o ż n a  dzień  p rzed  te rm in e m  na s tan o w isk u  
W" Poznaniu .

S ie ra k ó w ,  dn ia  16. L ipca 1842.
K r ó l . - P r u s k a  S t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

Ś w ieżę  nadsy łkę nailepszych  
_ __ nowych ś ledz i  i  tłuste­

go wędzonego Elblągskicgo łososia
o t r z y m a ł  i  p rz e d a je  w nader miernej 
cenie ^  JPtrnegen*9

p r z y  W o d n e j  ulicy w  d o m u  szkó lnym  imienia 
L u d w ik i  p o d  N o. 30,

t e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .
P szen icy  szcle l
Zyta . dt. .
Jęczmieniadt. i 
Owsa . dt. .
T a ta rk i dt. .
Grochu . dt. .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetn'ar . 
Słomy kopa . . 
Hasła garniec «" 
Spirytusu beczka

ain^bi
i

’i-O

Dnia 27. Lipca 
M n: 1842. K

>od
Val/sgr. fen.

10
10
2?
24
28

6
9

^25
5

20

“do
Titfr. tgt.fen.
T ł o

10
28
25
29
7

10
27
15
21

Nazwy koiśclolww.

W  kościele katedralnym , . 
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. 
W  kościele Sj. W ojciecha 
W  kościele S. Marcina . . .  
Franciszk. (gmina niem.-katol.)

W  klasztorze Dominikanów 
' v  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. Krzyża 
W  kośc. ewaniel. S. Piotra 
W  kościele garnizonowym .

W  niedzielę dnia 31. Lipca 1842. r, 
będą mieli kazanie

przed południem

W  ciągu tygodnia od d. 22. 
do 28. Lipca 1842.

urodź; stę um arłO j ńlnb 
‘wzięłopo południu

id  |  10 | U

X. Pn. W ieipszewski 
Dziek. Zejland.

- Mans. Celler.
- Prob. Kamieński.
- Regens Pohl.

- Praeb. Scholtz.

Naucz, rei, Maniurka. 
X. Mans Fabisz.

Superintend. Fischer. Kandydat.
R. Kons. Dr. Siedler.l — —
Kazn. dyw. Simon, | —, —

, , . Ogólcig


